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    Dedykuję Kate Angelelli –


    końcówka serii oCanterwood musi być dla Ciebie.


    Bo bez Ciebie tych książek poprostu bynie było.
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      1. Opowiedz mi wszystko
    


    
      
    


    
      
    


    Wszyscy – mama, tata, Becca iBrielle – spoglądali namnie zuśmiechem. Najwyraźniej czekali namoją reakcję. Ja jednak stałam jak wryta naparkingu przed Akademią Canterwood Crest. Przez cały czas wgłowie dźwięczały mi słowa, które Brielle powiedziała kilka sekund wcześniej: „No, powitaj starą przyjaciółkę wnowej szkole jak należy!”.


    Brielle nie mieszka już wUnion.


    Nie chodzi doYates.


    Nie trenuje jeździectwa wBriar Creek.


    Oddzisiaj Brielle Monaco jest oficjalnie uczennicą Akademii Canterwood Crest.


    Jasnowłosa Brielle wypuściła mnie zobjęć, położyła mi dłonie naramionach idelikatnie mną potrząsnęła.


    –Laaaureeen? Haaaaloooo?! Aniech to, odebrało ci mowę czy co?!


    Skinęłam głową, gorączkowo starając się dobrać właściwe słowa.


    –Ja... Oja nie mogę... Bri... – Urwałam, żeby złapać oddech. Dopiero teraz wszystko zaczynało domnie docierać. – Brielle Monaco, będziesz się tu uczyła! To największa niespodzianka, jaką ktokolwiek mógł mi zrobić!


    Brielle się roześmiała.


    –Sama nie wierzę, żesię udało. Ale bez współpracy twoich rodziców iBekki zniespodzianki byłyby nici.


    –No tak, teraz to zaczyna nabierać sensu – powiedziałam. – Nie mogłam pojąć, dlaczego wpuszczono cię nakampus, skoro to Dzień Rodziny. Apoza tym chwilami wydawałaś się jakaś taka... nieobecna. Nie wierzę, żebędzie tu ażdwoje moich przyjaciół zUnion.


    Brielle zmarszczyła czoło, słysząc to ostatnie zdanie. Przypomniałam sobie, żechwilę wcześniej kłóciła się zTaylorem, moim byłym chłopakiem, który też pochodził zUnion. Zrobiło mi się głupio, żeonim wspomniałam.


    –Mamy sporo doomówienia.


    Wzięłam Bri pod ramię. Zatopiłam palce wrękawie swojej polarowej kurtki – był koniec listopada, robiło się zimno, aja zastanawiałam się, czy niedługo nakampusie wConnecticut zobaczę śnieg.


    –Dobra,to my was już zostawimy, skoro macie sobie tyle dopowiedzenia – odezwała się mama, wychylając się zsiedzenia pasażera.


    –Bawcie się dobrze! – zawołała ztyłu moja starsza siostra Becca.


    Tata pomachał nam, wycofał samochód iwyjechał zparkingu Akademii Canterwood. Roześmiałam się iuściskałam Bri.Pociągnęłam ją zakurtkę izaczęłam prowadzić wstronę internatu.


    –Uciekajmy dośrodka, zanim zamarzniemy. Zaraz mi wszystko opowiesz! – zwróciłam się doprzyjaciółki.


    –No to prowadź – odparła Bri.


    Chichocząc, przeciskałyśmy się przez tłum uczniów irodziców. Wszyscy zmierzali naparking, amy szłyśmy doHawthorne – mojego internatu.


    –Rozglądaj się! – powiedziałam, biorąc głęboki oddech. – Patrzenie nakampus nigdy ci się nie znudzi.


    Bri skinęła głową, coraz szerzej otwierając oczy.


    –Miałam przeczucie, żetak będzie. Choć spędziłam tu cały dzień, nie zdążyłam się wszystkiemu dobrze przyjrzeć.


    Szłyśmy krętym chodnikiem prowadzącym zestajni. Podrodze minęłyśmy pastwisko pełne koni. Dwa znich, okryte derkami, leżały natrawie obok siebie.


    –Ojej, pora nadrzemkę. – Uśmiechnęłam się.


    Bri poprosiła mnie, żebym pokazywała jej poszczególne budynki, nawet te, októrych opowiadałam już rano, kiedy oprowadzałam rodzinę.


    –Jasne – zgodziłam się. – Nie zdołasz wszystkiego zapamiętać wjedno popołudnie. Upłynęło dobrych kilka dni, zanim przestałam wysyłać Khloe desperackie esemesy zprośbą opomoc, kiedy się zgubiłam.


    Przeszłyśmy obok centrum multimediów, koło budynków administracji, kortów tenisowych, ażwreszcie dotarłyśmy dointernatu Hawthorne Hall. Trzypiętrowy budynek był domem dla kilkudziesięciu siódmoklasistek. Bri podniosła głowę izpodziwem spojrzała nainternat. Chyba dopiero teraz zrozumiała, żetu będzie mieszkać.


    –Nie dość, żeten internat sam wsobie jest super,to jeszcze sąsiaduje zOrchard Hall – powiedziałam. Naramionach poczułam ciarki, ale bynajmniej nie zzimna.


    –Acotakiego jest wOrchard? – zapytała Bri.


    –Tam mieszka Sasha Silver.


    Bri zrobiła wielkie oczy izaniemówiła zezdumienia.


    Kiedy weszłyśmy dobudynku, otrząsnęłam się iprzystanęłam przed jednym zpokoi.


    –Tu jest biuro Christiny – wyjaśniłam. – To opiekunka naszego internatu. Chyba gdzieś właśnie wyszła, ale kiedy ją już poznasz, zpewnością odrazu polubisz.


    –Dostałam odniej kilka e-maili napowitanie – odparła Brielle. – Dziwnie tak mieszkać bez rodziców. Chyba jeszcze nie dokońca to domnie dociera.


    –Dotrze wswoim czasie – zapewniłam ją, kiedy szłyśmy korytarzem. – Będziesz zanimi tęskniła, ale przekonasz się codojednego: mieszkanie winternacie też ma swoje plusy. Ztym żerobienie prania napewno nie jest jednym znich!


    Pochwili weszłyśmy doświetlicy, zrzuciłyśmy buty, zdjęłyśmy kurtki isiadłyśmy nakanapie przodem dosiebie.


    –Chciałam odrazu napisać dowszystkich przyjaciółek, ale pomyślałam, żenajpierw przyda nam się chwila spokoju wedwójkę – zaczęłam. – Potem powiemy Khloe iClare, ipozostałym.


    Brielle szeroko otworzyła swoje piwne oczy.


    –Mam nadzieję, żesię ucieszą, kiedy im powiesz, żezostaję.


    –Oczywiście, żetak – odparłam. – Coprawda rozmawiały ztobą tylko przez chwilkę, ale odrazu zauważyłam, żecię polubiły.


    Tak,to był szalony dzień. Niektórzy zrodziców postanowili samodzielnie zwiedzać kampus izagubieni krążyli między budynkami. Patrząc nanich, przypominałam sobie, czego uczyli mnie tata zmamą wdzieciństwie. Siadali naławeczkach bez ruchu iczekali, ażich znajdę. To był jasny przekaz: „Nie ruszaj się zmiejsca iczekaj, napewno cię znajdziemy”.


    Prawie nie widziałam dzisiaj znajomych. Wogóle wszyscy spędziliśmy razem mniej czasu, niż planowaliśmy. Wydawało się, żetego dnia to rodzice są najważniejsi. Każdy znas inaczej spędzał znimi czas.


    Teraz cieszyłam się, żewświetlicy jest pusto. Mogłyśmy zBrielle swobodnie porozmawiać.


    –Zanim przejdziemy dorzeczy... – zaczęłam. – Mogę ci zaproponować herbatę?


    –Ha,to jest moja L.T.! – Brielle ażsię rozpromieniła. – Zmiłą chęcią. Napiję się tego coty.


    Uśmiechnęłam się izaparzyłam nam obu moją ulubioną herbatę – jabłkową zprzyprawami.


    –Dobra – powiedziałam wreszcie. Przykryłam sobie nogi pomarańczowym kocem iuniosłam kubek. – Zacznijmy odpoczątku. Opowiedz mi wszystko zeszczegółami.
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      2. Jak to zrobiłaś?
    


    
      
    


    
      
    


    Brielle napiła się herbaty, którą dla niej zrobiłam, iuśmiechnęła się zwdzięcznością.


    –Brakowało mi tego – oznajmiła. – Herbaty parzonej przez ciebie. Potwoim wyjeździe próbowałam robić ją sama i... nie dało się tego pić. Poważnie, potrafię zepsuć herbatę!


    Zapragnęłam dowiedzieć się nieco więcej naten temat.


    –Opowiedz mi dokładnie, jak to robiłaś – poprosiłam.


    Brielle przewróciła oczami.


    –Cóż, napełniłam kubek wodą, wrzuciłam torebkę herbaty iwłożyłam domikrofalówki napółtorej minuty. Wyjęłam kubek idodałam trochę cukru.


    –Och, Brielle... – wyjęczałam, nachylając się doprzyjaciółki, żeby poklepać ją pokolanie. – Żadnych torebek zherbatą wmikrofalówce, nie pamiętasz?


    Bri uderzyła się dłonią wczoło.


    –Och! Nic dziwnego, żesmakowało jak przypalona guma.


    –Cóż, teraz jestem blisko, więc mogę zaspokoić wszystkie twoje herbaciane potrzeby – stwierdziłam. – Musisz tylko powiedzieć, jak się tu dostałaś.


    –To nie było łatwe – zaczęła Brielle. – Ostatnio dużo rozmawiałam zrodzicami natemat swoich oczekiwań. Iich oczekiwań wobec mnie. Znasz moich rodziców – zawsze się zastanawiali, czy traktuję naukę poważnie. Początkowo byli przekonani, żechcę iść doszkoły zinternatem tylko dlatego, żeby zamieszkać poza domem ijeszcze bardziej się obijać.


    –To faktycznie brzmi jak głos twoich rodziców – skwitowałam. – Musisz jednak przyznać, żedotej pory twoje oceny nie należały donajwyższych.


    Brielle podniosła kubek.


    –Biorę zato pełną odpowiedzialność icałkowicie się ztym zgadzam. WYates nie byłam wzorową uczennicą. Robiłam tylko tyle, ile trzeba, żeby przejść donastępnej klasy. Często wykorzystywałam ciebie iAnę dopomocy. Przyznałam rodzicom rację, dotej pory nie dawałam zsiebie wszystkiego. – Bri napiła się herbaty. – Powiedziałam im, żechcę zacząć odnowa wszkole, która ma doskonałą opinię – wCanterwood.


    Czy jej rodzice byli zaskoczeni pomysłem szkoły zinternatem? Ja byłam. To coś, oczym nigdy wcześniej nie rozmawiałyśmy. Czy Ana owszystkim wie? Dlaczego właśnie Canterwood? Wsumie skąd ten pomysł? Miałam doBrielle tyle pytań. Mogłybyśmy spędzić narozmowie cały dzień.


    –Jednego możesz być pewna – nie wybrałam Canterwood, żeby się ciebie uczepić. Wiem, żemasz tu nowe życie. Nowi przyjaciele, nowi trenerzy – wszystko nowe.


    Pokręciłam głową.


    –Daj spokój. Nawet otym nie pomyślałam. Wiesz doskonale, żenie zwracam uwagi natakie rzeczy.


    Brielle się uśmiechnęła.


    –Wiem. Ale musiałam to powiedzieć. Myślałam oszkole zinternatem, odkąd zostałaś przyjęta doCanterwood. Nigdy otym nikomu nie mówiłam, boten pomysł wydawał mi się trochę zwariowany. Wkońcu nie dostawałam zbyt dobrych stopni wpoprzedniej szkole, więc niby dlaczego miałabym przenosić się dotakiej, wktórej jest jeszcze trudniej?


    Pokiwałam głową, słuchając zuwagą.


    –Wzasadzie to... ztwojego powodu. Zainspirowałaś mnie, Lauren. Byłaś wzorową uczennicą wYates izcałą pewnością zdecydowanie lepszą kandydatką doCanterwood niż ja, ale sprawiłaś, żeteż postanowiłam spróbować. Miałam wrażenie, żenie uda mi się rozpocząć odnowa wYates, bonauczyciele znają mnie tam jako słodką idiotkę, ainni jako dziewczynę, która szaleje zachłopakami. Każdy ma już wyrobioną opinię namój temat, ato naprawdę trudno zmienić.


    –Wiem coś otym – powiedziałam. – Masz rację, niełatwo zmienić ugruntowaną opinię. Ale nie podoba mi się, kiedy mówisz, żenauczyciele znają cię jako słodką idiotkę. Nie jesteś nią, Bri.Wzasadzie to wątpię, żeby którykolwiek znaszych nauczycieli mógł tak otobie pomyśleć.


    Brielle uniosła oczy ispojrzała namnie.


    –Cóż, nawet jeśli nie,to napewno uważali, żenie daję zsiebie wszystkiego. Żestać mnie nawięcej. To zdanie powtarzało się nawszystkich kartach ocen.


    –Zapewniam cię, żejesteś wstanie zdobyć najlepsze stopnie.


    –Właśnie dlatego tu przyjechałam – przyznała Brielle. – Nikt nie jest tu domnie uprzedzony. Nauczyciele będą widzieć wemnie nową uczennicę izamierzam zrobić wszystko, żeby im zaimponować. Chcę mieć dobrą opinię wklasie. Podczas wakacji dotarło domnie, żemarnowałam mnóstwo czasu nachłopaków. Aoni nie są tego warci!


    –Ojej! – wykrzyknęłam. – Kim jesteś icozrobiłaś zBrielle Monaco?


    Bri się zaśmiała.


    –Mówię poważnie. Chłopcy są super, jasne, ale ja miałam wręcz obsesję napunkcie flirtowania! Izawszelką cenę chciałam zdobyć chłopaka. Agdybym choć połowę tej energii przeznaczyła naszkołę itreningi, miałabym dużo lepsze oceny ibyłabym zdecydowanie lepszą amazonką.


    –Czekaj! Muszę ci przerwać, boinaczej eksploduję! – wykrzyknęłam. – Będziesz trenować nakoniu stąd? Który to?


    Natwarzy Brielle pojawił się wielki uśmiech.


    –Nie.Nie będę jeździć nakoniu zCanterwood. Laur, rodzice kupili Złotego odKim, naszej byłej instruktorki. Przyjeżdża dzisiaj. Laur, mam własnego konia!


    –Omatko! – pisnęłam. – Bri!!!


    Ten albinos pracował wstajni Briar Creek odwielu lat, ale to właśnie Brielle jeździła nanim najwięcej iszczerze go kochała.


    –Wiem! Rodzice ostrzegli, żejeśli zobaczą złe oceny zjakiegokolwiek przedmiotu, będę musiała przestać jeździć. Nie ma mowy, żeby tak się stało, więc zamierzam naprawdę ciężko pracować.


    –Kiedy złożyłaś podanie? – zapytałam. Przeciągnęłam się nakanapie imoja lewa stopa oparła się okolano Bri.


    –Napisałam list dodyrekcji zpytaniem, czy mogłabym przenieść się wkwietniu – opowiadała Brielle. – To już prawie koniec roku szkolnego, więc byłam pewna, żeodmówią. Jednak dostałam odpowiedź, żejestem przyjęta.


    –Mówiłaś już komuś? – spytałam. – Nie dam rady zachować tego dla siebie.


    –Powiedziałam Anie – przyznała Bri – aona przekazała Taylorowi. Narazie nikt poza nimi otym nie wie.


    Uczennice przechodziły obok świetlicy, śmiejąc się. Naszczęście drzwi pozostawały zamknięte inikt nie wszedł dośrodka. Chciałam wykorzystać każdą sekundę spędzoną zBri sam nasam.


    –Jak Taylor zareagował nate nowiny?


    Brielle spojrzała dokubka, apotem namnie.


    –Ztego, comówiła Ana, nie przejął się zbytnio. Nie rozmawiałam znim odtej afery zautomatyczną sekretarką. Powiedział, żego to nie obchodzi.


    –AcozAną? Martwię się onią. Znaszej paczki tylko ona została wYates.


    –Też się onią martwię. Bardzo wspierała mój pomysł złożenia papierów doCanterwood itwierdziła, żedobrze natym wyjdę. Myślę, żetak naprawdę było jej smutno, lecz starała się to przede mną ukryć. Cieszę się, żema Jeremy’ego. To nie to samo comieć przy sobie najlepszą przyjaciółkę, ale... Oni są naprawdę blisko.


    
      
    


    Prawie dwie godziny później Brielle skończyła swoją opowieść. Często przerywałam jej pytaniami. Przed nami stały dwa puste kubki – każda znas wypiła podwie herbaty – oraz serwetki zkuchni. Zobaczyłam dziś nową Bri – taką, która była skupiona naszkole ichciała zostać jeszcze lepszym jeźdźcem.


    –Jak zobaczysz wszystkich tutejszych przystojniaków – drażniłam się znią – to wytrzymasz góra trzy dni. Potem zaczniesz znimi flirtować.


    Zachichotałyśmy.


    –Nie ma mowy! – odgryzała się moja przyjaciółka. – Nie rób mi tego. Ciągle jestem... słaba. Nie możesz opowiadać mi otutejszych przystojniakach napoczątku mojego odwyku.


    Śmiałam się tak długo, ażpoczułam, żemoje policzki się zarumieniły.


    –Dobra, dobra – wykrztusiłam między napadami śmiechu. – Żadnych rozmów ochłopakach.


    –Zwyjątkiem tych otwoim chłopaku – sprostowała Bri.Uniosła brew. – Nigdy nie mówiłam, żenie mogę rozmawiać ochłopaku mojej najlepszej przyjaciółki.


    Naszczęście nie oblałam się rumieńcem. Nie miałam zbyt wiele czasu podczas Dnia Rodziny, żeby opowiedzieć Bri oDrew. Ale teraz będę mogła to robić całymi godzinami! No, może nie całymi, ale...


    –Patrz! – rzuciłam, pokazując jej telefon, naktórym otworzyłam album zezdjęciami Drew.


    Trzymałam komórkę między nami, aBri zachwycała się wyglądem mojego chłopaka. Większość fotografii przedstawiała Drew natreningach pływackich lub jeździeckich. Mieliśmy też kilka zdjęć razem, zrobionych przez przyjaciół.


    –Pytanie oDrew jest niebezpieczne – ostrzegłam ją. – Będziesz musiała zrobić mi herbatkę nasenną, żebym przestała onim mówić.


    –Cóż, nadal jestem tą samą Bri – stwierdziła zprzebiegłym uśmieszkiem natwarzy. – Uwielbiam słuchać opowieści ochłopakach!


    –Sama oto prosiłaś! – Ztymi słowami opadłam zpowrotem nakanapę iopowiedziałam przyjaciółce wszystko oswoim chłopaku.
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